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gga ĵ a/a:

1 S S
S S I 3 S

mmm
S S S & E
pracami w uniwersytecie,’ biorą

ISSI

i£fSHi?£S
nejo Po«omu klasy robotni-

^ r i a ^ c ^ i

W FABRYCE „ŻUBRÓW"

Si5k£3ir"BE?lu°
t̂wtz:^rtek-ZnakfagJsiel

robotnika°WO “ 46161116 “**“ 
— Powiedzcie towarzyszu, ile

^ Z ^ obek  ten jest bardzo wy- 

wet naczelnego dyrektora. Z dal

W r0™ X du% m 7^ię,r<ie0jTst
to racjonalizator, który w roku

Ef5Ss¥riys”£
99 W ędru jące miasto64

R o z m o w a  * w ic e p r e z y d e n te m  W a łb r z y c h a  
o b . A n to n im  W a lc z a k ie m

IS¥s?3p'.lI &rsśsjts=
"'A ntoni W nfa .lt i j t t o to-tssur&ars*:Sfiill
SSŁSWS 
“~,fr?K£I
® ś . s = r . ±
■ fS S fS

S S l

g g g S Z ' # * :

trzeba było rozebrać kilka do-llpssi 
UblśS

— Oczywiście. Na GórnymSŁ VSSSJH *&  
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Słow o Spo r to w e
Pafaw ag nadal p ro w a d zi
przed Gu/ordią

Półfinały bokserskie mis­
trzów okręgu odbyły się wczo 
raj, lecz ani publiczność będą-

my być z nich zadowoleni. 
Nie znaczy to, aby nie było 
kilku walk na poziomie. Ale 
2 czy 3 takie na 16 przewidzia 
nych programem to stanowczo

W tegorocznych mistrzos­
twach . organizatorzy postano­
wili, że żaden z zawodników 
nie będzie rozstawiony. Co 
prawda nie znamy powodów 
tei decyzji, ale musimy stwier 
dziel że to właśnię wpłynęło 
na obniżenie poziomu mis­
trzów. Takie walki, które o-( 
golnie nazywa się parodią bok 
su mogą się zdarzyć, choć nie 
powinny, ale najwyżej w eli­
minacjach. Tutaj niestety sora 
wa wygląda inaczei. Po półfi­
nałowych walkach, które w 
wielu wypadkach niczym nie 
przypominały boksu, a raczej 
walkę małoletnich dzieci, 
względnie kogutów, wyłonili 
się fin»liści i ci właśnie 'zo­
staną wicemistrzami. W dal­
szej kolejności za nimi będą 
bokserzy — ligowcy o wyro­
bionych już nazwiskach, któ­
rzy niestety musieli odpaść.

Wyniki walk: Waga musza: 
Łakomy (Gw.) pokonał Lind­
nera (Sp. J. G.) po walce dość 
wyrównanej. W drugiej walce 
tej wagi Kasperczak dał po­
kaz boksu i pokonał dysponu­
jącego potężnym ciosem Mo­
rawskiego (Gw. Szpr.)

W wadze koguciej: Prokop 
(Paf.) oddał punkty v.o. kole­
dze klubowemu Fasce na sku- 

kek niedopuszczenia do walki 
przez lekarza. Ta sama histo­
ria powtarza się z Predygie- 
rem (Gw. Szpr.), który oddał 
punkty Czajkowskiemu (Paf.).

W wadze piórkowej dalszy 
v. o., który tym razem otrzy­
mał Symonowicz ód Bogdana 
(Pol. Swidn.) W drugiej walce 
tej wagi K aflówski'  (Gw.) po 
walce stojącej na dobrym po­
ziomie, wypunktował Sprusia 
(Sp. J. G.)).

Brzezicka po remisowej walce, 
■został uznany za pokonanego 

z G^yminem

W wadze lekkiśj Doliniec 
(Zw.) poddał się po II rundzie

Żurawskiemu (Ogn.) i Kudła- 
cik (Pol. Sw.) po najpiękniej­
szej walce dnia pokonał Włod 
ka (Gw.).

W półśredniei Sztolc (Paf.) 
dzięki lepszej taktyce i . . .  sil­
nym ciosom wypunktował Gry 
mina (L.) Mimo porażki zawo­
dnik wojskowy zaimponował 
żywiołowością. W następnej 
walce Jurek (Leg.) uległ nie­
znacznie Szczepanowi (Paf.).

W wadze średniej Żońca 
(Bud. Wr.) wypunktował Ole- 
sińsMego (Pol. S w ) i Matula 
(Paf.) zwyciężył przez t. k. o. 
w 2-gim st. Sulę (Leg) mając 
go trzykrotnie na deskach.

W. wadze półciężkiej Maćko 
wiak (Kol.) po walce, która ni 
czym nie przypominała boksu 
wypunktował Motylewskiego 
(Wł. N. R.), a Branecki na sku' 
tek kontuzji oddał punkty v. 
o. Krupińskiemu (Pal.)

W wadze ciężkiej Jeż (Bud. 
Wr.) wygrał przez t. k. o. w III 
r. z Dziewulskim (Górn. Wał)., 
a Barbarowicz (Ogn.) musiał 
uznać wyższość lepszego tak­
tycznie Kosturkięwicza. (Zw.)

Po walkach półfinałowych 
w punktacji drużynowej pro­
wadzi Pafawag 14 pkt, przed 
.Gwardią II pkt.. Pol. Świdni­
ca 6 pkt., Legią Wr. 5 pkt. 
Związkowcem Wr. i Budowl. 
po 4 pkt., Ogniwem. 3 pkt. (jot)

Wrocław poczeka do jesieni 
na m ecz z R um unią

Zapowiedziane na 2(> i 28 
marca występy rumuńskich 
pięściarzy w Łodzi i Wrocła­
wiu nie dojdą niestety do sku 
tku. Główny Komitet Kultury 
Fizycznej otrzymał bowiem za 
wiadomienie z Bukaresztu, w 
którym Rumuni odwołują 
swój przyjazd motywując go

Ciekawy turniej akademicki
WROCŁAWSKI AZS, który 

na polu umasowienia sportu i 
kultury fizycznej jest wysoko 
notowany na terenie naszego 

J okręgu, zorganizował między- 
fwydziałowy turniej siatkówki. 
IW turnieju tym biorą udział 
Idrużyny, reprezentujące wszy 
łstk ie  wydziały Wrocławskiego 
tCniwersytetu. •
5 Dwie rundy tego ciekawego 
Sjjurnieju już zostały ukończo­
n e ,  obecnie zespoły przystępu 
iją  do rozegrani# trzeciej run- 
jdy, której rozgrywki rozpoczę 
.iły się w dniu wczorajszym, 
j j -  W niedzielę przewidziane są 
^rozgrywki o wejście do finału, 
ef*  których udział wezmą nast. 
łdrużyny: WSH I, USP I
J(Wstępny), Mech II, PWSSP. 

11 jf Wyżej podane drużyny, któ
aikn in u n ik aty
71 Zarząd Akademickiego Zrze- 
“ Jszenia Sportowego we Wrocła- 
nl(viu zawiadamia, że zebranie 

juekęji piłki nożnej odbędzie się 
We wtorek tj. dnia 14 marca 

r. o godz. 19-tej w lokalu 
’T4ZS przy ul. Norwida 9.

|  Obecność wszystkich człon- 
' v obowiązkowa.

re zostały dodatkowo dopusz­
czone do rozgrywek półfmało 
wych, zgłoszą się dzisiaj o 
godz. 12-ej w sali „Energe­
tyk" ul. Łowiecka.

brakiem .wolnych terminów.
Rumuński Związek Bokser­

ski wystąpił ze swej strony z 
propozycją rozegrania spotka 
nia międzypaństwowego z bok 
serami polskimi dopiero w je. 
sieni br.

Zwolennicy pięściarstwa we 
Wrocławiu, którzy z wielkim 
napięciem oczekiwali występu 
rumuńskich pięściarzy doznali 
przykrego rozczarowania. Szko 
da, że ta impreza na razie nie 
dojdzie do skutku, gdyż Rumu 
ni pó wojnie' rife Walczyli jesz 
cze w Polsce, a wnioskując z 
ostatnich wiadomości reprezen 
tują bardzo dobry poziom. (v)

G w a r d ia  — P o lo n ia
w p r ó b ie  p i ł k a r s k ie j

Na skutek odwołania spotka 
nia Gwardii ze Śpói.nią. Kłodz 
ko, wrocławianie zaprosili na 
niedzielę ligową „jedenastkę", 
świdnickiej Polonii, celem wy 
próbowania sił obu zespołów 
przed ciężkimi spotka niemi mi 
strzowskimi. Gwardzistów zo­
baczymy poraź pierwszy w ńo 
wym składz>e, z piłkarzami 
ząbkowickiej Gwardii. Mecz 
ten będzie generalnym spraw­
dzianem formy obu drużyn, 
które w przyszłą niedzielę — 
Polonia w drugiej, lidze* a 
Gwardia w A-klasie. przystą­
pią do mistrzowskich spotkań. 
Świdniczanie. zapewnili swój 
przyjazd w pełnym - ligowym 
składzie.

Mecz ten odbędzie się na 
małyn) boigku Stadionu Olim 
pijskiego o godz. .̂5,30. (v)

W trosze 
o zdrowie

Wojewódzki Urząd Kultury 
Fizycznej we Wrocławiu komu 
nikuje, że zawodnicy biorący 
udział w zawodach winni po­
siadać „Książeczki Zdrowia" z 
adnotacjami aktualnego bada­
nia lekarskiego ogólnego.

.Obowiązek prześwietlenia 
rentgenowskiego klatki piersfo 
wej przedłuża się do dnia 1 
kwietnia 1950 r. z wyjątkiem 
zawodników sekcji bokserskiej 
kolarskiej i ciężko - atletycz-

Masowy występ siatkarzy
W sali Ośr. KF. rozpoczął 

się turniej kół sportowych w 
siatkówce o mistrzostwo okrę­
gu i o puchar ORZZ. W roz­
grywkach bierze udział 9 ze­
społów reprezentujących po­
szczególne okręgi a mianowi­
cie: z Wrocławia Miejska Zaw. 
Straż Poż. (Ogniwo) i Centra­
la Spożywców (Spójnia).

Z Dzierżoniowa Fabr. Liczni 
ków (Stał), z podokręgu Lu­
bań, Zakł. Włókn. („Włók­
niarz"). Trzebnica — Powsz. 
Spółdz. Spoż. Oborniki śląskie 
(Spójnia), Kłodzko — Centra­
la Spoż. (Spójnia), Legnica — 
prac. samorząd. (Ogniwo) i 
Zakłady Przem. Ferment.

Dzisiejsze
imprezy

sportowe
Godz. 10-ta — finały pierw­

szego kroku bokserskiego — 
Hala Ludowa.

Godz. 10-ta finały turnieju 
kół w siatkówce — sala Ośrod 
ka KF (Stadion Olimpijski).

Godz. 12-ta finały mistrzów 
bokserskich okręgu — Hala 
Ludowa.

Godz. 12-ta — półfinały mię 
dzywydzialowego turnieju siat 
kówki — „Energetyk".

Godz. 13.30 — Ogniwo —
Unia Żarów — A-klasa piłkar 
ska — Stadion Olimpijski.

Godz, 15-ta Kolejarz — 
Związkowiec. A-klasa. piłkar­
ska, boisko Kolejarza.

Godz. 15,30 Gwardia — Po­
lonia Świdnica — tow. spotka 
nie piłkarskie.

Godz. 18,00 — drugi dzień in 
dywidualnych mistrzostw pły­
wackich — Kryta Pływalnia, 
ul. Teatralna. (Jot)

M acie
d o b r y c h  ju n io r ó w

W tych dniach wyjeżdża z 
Karpacza zakopiański instruk- 
tod Dawidek. W okresie trzech 
tygodni prowadził on z ramie­
nia P. Z. N. obóz wyszkolenio­
wy zawodników Związkowca 
(Karpacz) i instruował młodzież 
szkolną tamtejszego gimnazjum. 
Dawidek, który prowadził w 
Karpaczu podobny obóz w roku 
1947 oświadczył, że w okresie 
trzyletnim poczyniony został du, 
ży krok naprzód w kierunku 
umasowienia i podniesienia po­
ziomu narciarstwa dolnośląskie 
go. Spośród zawodników, któ­
rych trenował zwraca uwagę na 
juniorów Jankowskiego, Blitza, 
Sykuta i Wichra, którzy mają 
warunki, by już w niedługim 
czasie stać się groźnymi dla czo 
łówki zakopiańskiej.

Szczególnie Wicher jest bez­
sprzecznie dużym talentem nar 
ciarskim. (WZ)

(Spójnia). Świdnica — Budo-

Po 'części oficjalnej, przemó­
wieniu sekretarzy RKFiS przy 
ORZZ i defiladzie zawodników 
rozpoczęły się rozgrywki. Nie­
spodzianką jest niezwykle wy­
soki poziom turnieju a kilka ze 
społów gra ha przeciętnie do­
brym poziomie Ą-kłasy. Zawo­
dy rozgrywane są w niezwykle 
sportowej atmosferze. Po pier­
wszych piłkach, z drużyn pro­
wincjonalnych należy wymie­
nić Fabrykę Liczników (Stal 
Pieszyce) — zespół ambitny i 
grający zespołowo, a z Wro­
cławia Centralę Spożywców.

Pierwsze wyniki: Centr. Spo 
żywców Wr. — Świdnica 0:2 
(9:15, 4:15). Prac. Samorz. Le 
gnica—CS Kłodzko 2:0 (16:14 I 
15:13). Włók. Lubań — M. Z. j 
S. P. 8:0 (15:6, 15:12). Centr. 
Spoż. Wr. — Centr. Spoż. 
Kłodzko 2:0 (15:10 ,18:16).

W chwili oddania numeru 
dó druku rozgrywki trwaja.

(Bu) 1
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N O W O Ś C I
Henryk Swolkień 
SERCE GENERAŁA 

Pieśń na chór mieszany i 
mały zespół orkiestrowy, 
poświęccna pamięci gen. K 
Świerczewskiego (Waltera), 
słr. 28 zł. 450 —

Antoni Czechow 
KOŃSKIE NAZWISKO 

i inne opowiadania.

Julian Tuwim 
PAN MALUŚKIEWICZ 

I WIELORYB 
tr. 12 zł 100,-

. Włodzimier/ Durów 
MOJE ZWIERZĘTA 

Str. 96 zł 150,-

Miejski Handel Detaliczny 
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI 

we W rocławiu, Plac Solny 15
Z atrudni o d  za ra z:
Wykwalifikowanych pracowników do działu handlowego 

w charakterze

k ie ro w n ik ó w  s k le n ó w  i e k s ie ii  e n tó w
branż przemysłowych do sklepów M. H. D. w Złotnikach, 
Żernikach, Brochowie, Stabłowicach i Leśnicy.

Przyjmiemy również do pracy w Śródmieściu

re a a s a c z k i z  w ła s n y m i m a s zy n a m i
Warunki do omówienia.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny M. H. D., 

pokój Nr 111. K 1037

B I E G Ł Ą
maszynistkę-korespondentką

ze znajomością stenografii
POSZUKUJE -NATYCHMIAST'

CZECHOSŁOWACKA ŻEGLUGA NA ODRZE 
Wrocław, Trzebnicka 46, telefon 3072.

Znaiomość. iezvk--i j;zesk’es>o nie iest konieczna k 959

• C e n tra ln y  / a i / ą i i  Pr»em>*ł«« G a s t ro n o m ic z n e g o
Oddział we Wrocławiu 

ul. Sw. Doroty 16/18 l. p. nad Gospodą Ludową „Klubowa" 
POSZUKUJE:

INŻYNIERA BUDOWLANEGO 
TECHNIKA BUDOWLANEGO 
KIEROWNIKA PLANOWANIA FINANSOWEGO 
KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ 

Warunki płac do omówienia. K 976

I ODLOSZEMA DR3B»£

SPRZEDAM okazyjnie ró 
chenne. Kluczborska 7/10. 
PIANINO mv dobrym sta-

MEBLE komplety, poje-

ODSTĄPIĘ wilczycę 10- 
miesięczną. Kotlarska 56 
m 6, róg Kuźniczej. 1633

ARTYSTYCZNA
CEItOWNIA

GARDEROBY FIRANEK
FACHOWE
NAPRAWY

DYWANÓW - KILIMÓW
Tadeusz ADAMSKI 

Wrocław, 
KOMUN-Y PARYSKIEJ 61

BIURALISTKA do prac
potrzebna. Oferty „Słowo 
Polskie** pod „40“. 1661

POTRZEBNA samodziel­
na krawcowa do ®rt. pra- 
cowni ^sukien pokryć dam

IO K A IP

3—4 POKOJE łazienka po 
szukuję. Zwrot kosztów

korzystajcie z  celowej i taniej R E K L A M Y  T R A M W A J O W E J !
Z g ło s z e n ia  i in f o r m a c j i  u d z ie l a :  R in r ^  H&oszeń S p o ld z . W yd . Ośw. „CZY T E L N IK ” — W ro c ła w

I Odcinek 33 Przekład Joanny Wilińskiej

|  hrabią Julianem de Lamare de L Eure jest nieszczęśliwe, pewnej. 
I nocy młoda małżonka dowiaduje sią, te mąż jq zdradza z poko-
1 jówką -  Rozalią zrozpaczona ucieka to bielitnie do ogrodu —

§■■• — Mateczko!
I Jej własny głos zdziwił ją , tak był zmieniony. Baronowa 
fhwyciła ją  za rękę:
i — Córeczko kochana, więc ty mnie poznajesz?!
r  — Tak, mateczko, ale nie płacz już, mamy dużo do omó- 

enia. Czy Julian powiedział wam, dlaczego wtedy uciekłam, 
— Tak, kochanie, miałaś wysoką gorączkę, 

i — To nie to,, mamo! Gorączkę miałam później, ale czy po- 
. edział ci, że to z jego powodu ją  dostałam i dlaczego wjt 
■ eglam z domu?
, — Nie, kochanie.
i 1 — Dlatego, że zastałam Rozalię w jego łóżku, 
i Baronowa sądziła, że Janka znowu majaczy i pogłaskać 
‘ Po głowie:

— Śpij, najdroższa, uspokój się i spróbuj zasnąć.
Ale Janka powtarzała uparcie:
— Jestem teraz przy pełnych zmysłach, mateczko i me

mówię już głupstw, jak podczas choroby. Pewnej nocy poczu­
łam się niezdrowa i poszłam do Juliana. Rozalia leżała z nim 
w łóżku. Straciłam ze zmartwienia głowę i wybiegłam, bo chcia­
łam rzucić się do morza.

Ale baronowa powtarzała:
— Tak, dziecino, byłaś bardzo chora.
— To nie o to chodzi, mamo, znalazłam Rozalię w łóżku

Juliana i nie chcę z riim już zostać. Zabierz mnie do Rouen,
jak dawniej.

Lekarz zalecił nie sprzeciwiać się w niczym Jance, toteż 
baronowa odpowiedziała:

— Dobrze, moja droga.
Ale chora zniecierpliwiła się.
— Widzę, że mi nie wierzysz — rzekła. — Przyprowadz ta ­

tusia. on mnie zrozumie. ' , .
Matka podniosła się z . trudem, wzięła laskę i wyszła, ciąg­

nąc za sobą nogi. Po kilku chwilach wróciła z baronem.
Usiedli koło łóżka i Janka od razu zaczęła opowiadać. Mó­

wiła spokojnie, jasnymi, krótkimi zdaniami o dziwnym,, uspo­
sobieniu Juliana, jego brutalności, skąpstwie i  wreszcie 
o zdradzie.

Baron przekonał się, że nie . były to gorączkowe przewidze­
nia, ale nie wiedział, co o tym myśleć, co odpowiedzieć i jak 
wybrnąć z Sytuacji. . . . .  , . . .

U jął Jankę czule za rękę, jak dawniej, gdy usypiał ją  opo­
wiadaniem'"bajek.

— Posłuchaj, moja droga -  rzekł - .m u s im y  dw«ł*c, 
ostrożnie, postaraj się tolerować obecność męża do chwili, gdy 
coś postanowimy... Obiecujesz, mi to.

— Dobrze, ale nie zostan#tu, gdy wyzdrowieję — wyszepta- 
: ła i dorzuciła jeszcze ciszej:
1 — Gdzie jest Rozalia?

, u ł. O ła w s k a  10 , <el. 2 7 -5 4

—  Nie zobaczysz jej więcej — odparł baron.
Ale Janka upierała się:
— Gdzie ona jest? Muszę ją zobaczyć-
Wtedy przyznał, że nie opuściła domu, ale zapewnił córkę, 

że na pewno wyjedzie.
Wyszedłszy od chorej, baron podniecony, zraniony w ojcow­

skiej dumie, odszukał Juliana i zawołał gwałtownie:
— Żądam od pana wytłumaczenia z pańskiego postępowa- • 

nia wobec mojej córki! Zdradził ją  pan z własną służącą; jest 
to podwóina niegodziwość!

Ale Julian udawał niewinnego,-"przeczył, zaklinał się, wzy­
wał Boga na świadka. Jaki dowód mieli przeciwko niemu? Jan­
ka miała piizecież wtedy zapalenie mózgu. Twierdziła, że wi­
działa swego męża w łóżku ze służącą. Ale kiedy to było? Pod- 
cząs ataku gorączki, gdy biegała prawie naga po domu.

Uniósł się, zagroził procesem, oburzał się gwałtownie. Zmie­
szany ;baron zaczął go przepraszać i wyciągnął do niego serdecz­
nie rekę, którtj Julian nie przyjął. .,

Gdy Janka usłyszała odpowiedź męża, nie -rozgniewała się
wcale i rzekła:

— On kłamie, ojcze, ale my go zdemaskujemy.
Przez dwa dni była milcząca, skupiona, pogrążona

W ” Trzeciego dnia rano powiedziała, że chce zobaczyć Rozalię. 
Baron odmówił sprowadzania służącej, twierdząc, że wyjechała. 
Ale Janka nie ustąpiła, powtarzając.

— Niech ktoś po nia noiedzie. ' . .
Była poddenerwowana podczas wizyty lekarza i powiedzia­

no mu wszystko, aby osądził, co należy robić. Ale Janka zaczęła

I P -1 Chcę zobaczyć Rozalię! Chcę ją zobaczyć!
Wtedy lekarz wziął chorą za rękę i rzekł cichutko:

~ _  Niech się pani uspokoi, wszelkie zdenerwowanie mol* 
mieć noważne konsekwencje, gdyż pani jest w c ił'y .

(d. c. n.J
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KWESTORA od 15 lub. 31

Str. B



W  kwietniu akcga czystości

piliHSHSSSSH1działu zdrowia dr. Przełęcki, 

Dzielnicowych.
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JAN EWANGELISTA PURKYNIE

DR. JAROSŁAW WIT OPATRN>

Z wiosną br. mija 100 lat 
od chwili powrotu dr 
med. Jana Ew. Purky­

niego * Wrocławia do ojczystej 
Pragi, po 27-letniej pracy 
profesorskiej (1823 — 1850), 
w Uniwersytecie wrocławskim 
na katedrze fizjologii czyli na 
uki o życiu, zwłaszcza ludz­
kim, o podstawowych własno­
ściach i funkcjach ludzkiego 
organizmu.

Fizjologia jest dzisiaj nau­
ką już bardzo rozgałęzioną, 
ale w całości swojej, jest ona,

walki z niemiecką zawiścią, 
nienawiścią do słowiańskiego 
żywiołu lub tępą ich ślepotą, 
słynne na całe Niemcy ogni­
sko tej nowej nauki fizjologii, 
zwłaszcza zaś jej najważniej­
szej części, tzw. histołogii czy 
li nauki o tkankach c:ała ludz 
kiego.

Prawie wszyscy uczeni nauk 
lekarskich podnoszą jako naj­
większe zasługi J. E. Purky- 
niego trzy fakty: własne ba­
dania i epokowe odkrycia, da­
lej żywy, tj. badawczy, nau-

naukowa, jaka się dokonała 
we Wrocławiu, w r. 1839, za 
wodzą Jana Ew. Puckyniego. 
Purkynie bowiem wieoział, cza 
go ludzkość po:rse&uje, Niem­
ców o tym przekonał i tą dro­
gą nad nimi zwycięży.

Zaznaczyć jednak należy 
jeszcze raz, że wszystkie waż 
niejsze badania i odkryci? na­
ukowe przeprowadził Purky- 
nio jeszcze nie w tym pierw­
szym zakładzie fizjologii któ­
ry się mieś-ił przy ul. św. Ka 
tarzyny 16, między kościół-

ściśle mówiąc, podstawą wszy­
stkich nauk lekarskich, gdyż 
stawia sobie najsta teczniej­
sze pytania biologiczne.

Jako wiedza o przyrodzie w 
ogólności jest ona bardzo sta­
rą, (stworzyli ja Grecyl, ale 
jako nauka oparta o własny, 
jasno otrn«|nriv systemat wie 
dzy o ciele i duszy człowieka 
powstała ona dopiero ok. po­
łowy XVIII w. i jak wszyst­
kie prawie ówczesne nauki 
była ona długo podawaną nie 
mai wyłącznie panręciowo; 
po prostu profesor czvtał z 
z katedry, siedząco, z roku na 
rok swój dawno opracowany

kazanie lub wyjaśnienie choć 
by ziawiska.

Tak było zwłaszcza na 
wszystkich uniwersytetach nie 
mieckich i to m. w. aż do po­
łowy XIX st.. a nawet ! dłu­
żej czasem. F^ncnska medy­
cyna po W. Rewolucji (i za 
jej przyczyna główną) pierw­
sza otrzasnęła sie z zastarza­
łych metod nauczania wkra- 
czaiac, pośród ohfitego zlewu 
krwi łudzkiei wojen Rewoln-

na wysiłki badawcze, pośród 
których naipierwsze miejsce 
zaiał eksperymopt czyli do­
świadczalna próba, m. in. na

zwierzęcym i roślinnym, a na­
wet na samym człowieku.

Słowianin Purkynie był ł 
jest jako badacz i odkrywca 
wysoko cenionym uczonym w 
całym świecie naukowym, na 
obydwóch półkulach naszej 
ziemi. Biolog ten, zdobywszy 
z wielkim trudem słynny na- 
onezas (1832) mikroskop Ploe 
s»ła (Wiedeń, optyk) rzucił 
się „z wilczym głodem", jak 
sam o sobie pisze, n i cały or 
ganizm człowieczy, zwłaszcza 
jego budowę komórkową 1 
tkankową i badał ją  niezależ­
nie od wszystkich współcze- 
wiych specjalistów europej- 
ikich. Z Wrocławia stworzył, 
*n ■ sam, jeden jedyny, pośród 
wytrwałej ćwierćwiekowej

kowy wpływ jaki wywierał na 
swoich uczniów a przede wszy­
stkim wykazanie na szeregu 
rozoraw własnych i swoich 
uczjiiów. m. in. także wielu Po 
laków, jak wielkie' znaczenie 
posiada doświadczalnictwo na­
ukowe, onierajace się o fizy­
kę. chemię, botanikę, zoologię 
i in. nauki przyrodnicze i ja­
kich to trzeba nrrndzeń oraz 
instrumentów czyli pracowni 
wzgl. zakładów dla rozwoju 
nauk lekarskich.

J. E. Purkynie dał ówcze­
snemu Wrocławiowi pierwszy 
w Niemczech zakład nowo­
czesnej fiziologii eksperymen­
talnej (1839), stosowanej zre­
sztą w pracy nauczycielskiej 
przez Purkyniego już od ro­
ku 1824 tj. przez jakieś IB 
do 17 lat no różnych ..katach" 
w gm-.chu Uniwersytetu lub 
poza gmachem (nie cierpiano 
sasiedztwa Purkyniego. gdyż
jako eksperymentator nie
mógł się obyć bez hodowli ża­
bek i królików a ten jeero
„zoolog" był nie bardzo pach-
nacy), a naidłużej we Wła­
snym, prywatnym m ieszk^iu 
przy ul. S?“rokiei 29. Wro;  
cław stał sie w latach trzy­
dziestych i czterdziestych ub. 
wieku wzorem dla wszystkich 
uniwersytetów niemieckich i 
innych, przy których powsta­
ło w latach 1840 — 1860 okó- 

. ło 20 nowoczesnych Zi-Wadów 
fizjologii, bogato wyposażo-

Jaki$.,to więc by’ olbrzymi 
krok ritprzórt, jakiż postęp 
we wszystkich naukach lekar­
skich! Ten skromny I nawet nie 
według planów i życzeń Pur- 
kyniego zbudowany, a raczej 
z remizy przerobiony (!) bu­
dynek fizjologii, stoiacy onesr 
daj przy ul. św. Katarzyny 16 
miedzy dwoma kościołami, za- 
słoniony cienieni tych' wyso­
kich budowli, tak że Irudno 
było Purkyniemu znaleźć po­
rę dnia do mikroskopowania, 
ten zastępczy, z takim trudem 
wywalczony ną Prusakach hu 
dynek — to była rewolucja

kiem „polskim** św. Józefa a 
poklasztornym kościołen Sw. 
Katarzyny, ale w prywatnym 
mieszkaniu prof. Purkyniego 
przy ul. Szerokiej 29 (dziś 
ten wielki dom narożny stoi

Po śmierci dwu córeczek 
(zgasły w jednym dniu w ro­
ku 1832 na cholerę), matki 
(1834) i żony (1835), prof. 
Purkynie, wówczas majacy 
tylko dwu malutkich synów 
i piastunkę, zdecydował się 
wychowywać drobne dzieci bez

kania obrócił na nracrwnie, 
którą własnym kosztem urzą­
dził tworząc i sobie i swej na­
uce drogę do zdobycia samo­
istnego zakładu fizjologii, o 
czym była mowa wyżej. Tu 
powstały podstawowe prace 
histologiczne prof. Purkynie­
go i jee-o uczniów: o budowie 
jaika ptasiego przed wyleg­
nięciem (tzw. „yesiculr ger- 
minativa“ , ti. woreczek zalaż- 
kowy, odkryty w jajku ku­
rzym), tu zauważył pr^f. Pur 
kvnie na parę lat przed T. 
Pchwannem. głośna wyrocznię 
fizjologiczna, różnicę między 
komórką roślinna, a beztoreb- 
kowym jąderkiem zwierzęcym 
nadaiac z czasem, po prze­
brzmiałych triumfach niemiec 
kiei nauki, właściwa definicie

sie zrodziło tyle brzemienne 
potem poięcie ..nrotoplazma**, 
tu hyły starannie badane i 
żmudnie pod mikroskonem ra 
chowane włókna i włókienka

płównycłi ośrodków rerwo- 
wycht mózgu, móżdżku, szpi­
ku, mięśni, kości, zębów itd. 
itd.

Stad powiózł prof. Purkynie 
na ziazd przyrodników 1 Icka-. 
rzv w Pradze 1837 r. swój wy 
kład o róż” ei hudołyie komór­
ki roślinnej a zwierzecei. eks­
perymentalnie potwierdzony i 
ponrawny, po tym zjeździe 
przez inne wielkie powagi n;e.  
mieckie wypaczony i zagłu­
szony, ale po latach 20-tu 1

aż do dzisiaj powszechnie w 
rzetelnej nauce obowiązujący.
W nauce czeskiej ustala się 
pojęcie purkyniowskiej „szko­
ły wrocławskiej" w medycy-

D!a uprzytomnienia, jak 
wielkie znaczenie posiadać mo 
że w praktyce naukowa współ 
praca słowiańska, czyli tzw. 
„wzajemność słowiańska** . na 
polu naukowym, uprawiana ce 
lem bliższego poznania się 1 
wzajemnego pouczenia sie Sło 
wian, zaznaczymy tu, że w 
zwycięskim boju naukowym, 
jaki stoczyli i staczają Czesi, 
z prof. dr Franciszkiem Stud- 
niczką na czele, w obronie 
pierwszeństwa zasług nauko­
wych prof. Purkyniego w zbu 
dowaniu podstaw nauki o ko­
mórce roślinnej i zwierzęcej, 
wzięła jeszcze przed ostatnią 
wbjna, wybitny, afirmatywny 
udział nauka polska i sowiec­
ka.

W mieszkaniu prof. Purky­
niego przy ul. Szerokiej 29, 
była obfita biblioteka uczone­
go^ oraz wielkiego slawofila, 
którą zawiadywał przygarnię­
ty  przez prof. Purkyniego 
Serb Łużycki, student teologii 
na Uniwersytecie, słynny póź­
niej działacz i pisarz łużycki 
Piotr Smoijej-; tu można się 
było ukąpać ‘we wszystkich li­
teraturach i językach słowiań-

Tu pracował przez jakiś . 
czas, 2 — 3 lat, poeta krakow 
ski Adam Szukiewicz, guwer­
ner dwóch synków rrofesora, 
autor przekładu czeskich pie­
śni Fr. W. Czelakowskiego na 
język polski, dokonanego z 
pomocą prof. Purkyniego.

Tu nade wszystko była naj­
prawdopodobniej pierwsz" du­
chowa stolica „Towarzystwa 
Literacko - Słowiańskiego*', za 
łożonego w r. 1836 przez mło 
dzież wielkopolską z medykiem 
Teodorem Teofilem Mateckim 
na czele. Prof. Purkyniego ro 
la była również założycielską, 
a może nawet inicjatorską.

To naukowe towarzystwo by 
ło jakby polskim, i to nawet 
legalnym, oczywiście miniatu­
rowym Uniwersytetem na ślą 
sku.

Przez 50 la t (1836 — 1886) 
palił się tu płomień szczerej 
polskości i polskiej nauki w 
niemieckim Uniwersytecie wro 
cławskim, rozniecony i tro­
skliwie przed pruska policia 
1 akademickimi władzami 
przez prof. Purkyniego ochra-

Iluż to znakomitych później 
mężów Polski w niewoli, 
zwłaszcza z Wielkopolski, 
przeszło poprzez to tak wyiat "  
kowo długo, tak pożytecznie, 
tak głęboko patriotycznie, na­
prawdę z ducha i serca pol­
skie. niepodległościowe stowa­
rzyszenie akademickie, fu, w 
stolicy śląska, w morzu pru-

Z portretów spotykanych 
dość często po publikacjach o 
Purkynim nsiwcześniejszy po­
chodzi z r. 1837, czyli ze z jaz 
du przyrodników i lekarzy w 
Pradze. Purkynie był wtedy u 
szczytu swojej twórczości i 
chwały. Cho* miał już RO Int. 
wyglądał młodo i rześko. O- 
braz ten darowali mu jego 
wielbiciele. U spodu wypisał 
prof. Purkynie własnoręcznie 
swoje credo: „Dokąd i gdzie
każe ci Róg pójść i żyć. masz 
zostać wiernym oiczyznie, wie 
rze i przyjaciołom".

Drugi portret pochodzi z 
wrocławskiego Zakładu Fizjo 
logii (przy ul. Chałubińskiego 
Nr 8): jest to kopia fotogra­
fii 7. popiersia, pięknego dzie­
ła rzeźby czeskie!.

Alojs Rieber. znakomity ar­
tysta - rzeźbiarz czeski w Pra 
dze (ur. 1876 r.), hy» ucz­
niem Józefa Wacława Mysl- 
beka (1848 — 1922), mistrza 
czeskiej legendy i historii na­
rodowej, w monumentalnej 
rzeźbie (św. Wacław, patron 
narodu czeskiego, książę, ja­

ko rycerz na koniu, na „Va- 
clayskem Namesti" w Pra­
dze).

Specjalne studium twarzy i 
głowy prof. Purkyniego roz­
począł młody Rieber od meda 
lionu ku czci Purkyniego, po 
którym, zaledwo 30-letni, o- 
trzymał zamówienie z Uniwer 
sytetu wrocławskiego na po­
piersie. Artysta tchnął w bia­
ły marmur nie tylko cały 
swój talent plastyk: i . bie­
głość technika, ale 1 także nie 
zwykłą wiedzę o Purkynim 
tu spożytkował. Wyrobił so­
bie w swym umyśle wyraźny, 
wierny obraz duchowej fizjo­
nomii Purkyniego' przy pomo­
cy jakichś reprodukcji, gdyż 
Purkynie leża iuż od dawna 
w swoim grobie na Wysze-

W'. fizjonomii prof. Purky­
niego tj. w tym duchowym zra 
zumieniu i odczuciu Alojsa 
Riebera, rzucają się w oczy 
rzeczywiście te same dwa za­
sadnicze pierwiastki, któr* 
podchwyci od razu ten co po­
znał nieco bliżej Purkyniego, 
np. z podobizny fotograficznej 
starszego wieku oraz litera­
tury, a powoli odnajdzie j« 
każdy, kto się tylko spokojnie 
kilkakrotnie, z przerwami 
przypatrzy arcydziełu Będzi* 
z niego mówiła nie tylko głę­
boka,' jakaś marsów niby po­
waga zamyślonego badacz* 
ale wyjdzie z tego kamienia 
także miła pogoda człowieka, 
będzie biła afirmacja życia i  
wewnętrzny uśmiech profeso­
ra i wychowawcy — do mło- 

( Dokończenie na str. S-ey).
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AgendaẐ d e g r a f^ z n o s^ d O ^ te g o T o ^ ię  j^ ż te o b ifg łę b o k |

betonow ^n^elT elkt^okierko^ R“ z V i f f  S r o S e J S ^
kraty i zbliżył mądrą swą głowę do okienka. Aha, przemawia

E:
“ z a c Ś ^ ^ t  ̂ ^ S łk o w T d e ’ ^W oilfęcT m o-

do c^ntrTli ‘f h Ś 4 n r ‘Sienko. ^tarosU  m ów ^T ew ^T  Gdy

g t l B S l f f S

przemawiaj m i X t « V o b ó 7 ^
zdania, aby mowę swoją co rychlej ukończyć. Głowa państwa 
przełożyła przełącznik do lewej ̂ ręki, Stary BiUington, dziekan

tyle, iż.zakłady MF.AS oddają swoje dzieło publiczności dla do­
bra i użytku naszej stolicy. I już. Głowa państwa wyprostowała

Js s j &s s
SrsS^3ri'^”£^iis>s
£ S ^ ;r !^ ^ j:K J S S S JS S Ł  5?S£

S g |M |s« :E :
^ e = ^ ? S 3 ^  P—  odepchnął Kevala

Po paru dniach urzędowa A.~eneia Telegraficzna zaprodu- 

buratorowej nie zdarzyło się nic niem-zystojnego. W związkurS « S  *5~~3s2£
s s s s s s s S a H Hprzez niedostateczną wentylację i nerwowe przepracowanie".

i!?
miJow\edzkćkgdzieC C ^ y ^ s to  z w r^^uw a^!^że  ciągTe prl™

i
rowych podziemnych twierdz dokoła PragL Ma powierzchni ani 

menda straży honorowej i w otoczeniu świty'panów w cyUn-

9 & a E E a & & B & Sm

widoczne są jeszcze grube szwy 

S z T n i e a^ erZwszynkrÓkW na l

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

BSs
i... jak dotychczas pozostały je­
dynymi. Nie ma co uk^wać,

■ 5 t ó . * j s ? s r n s ,  s?sraar?is 
S S S s ?  s s " , ^

śsjsztterzs
s u s r t t - r
budzeniu tej dziedziny twóręzo-

asus - jeł̂ jk

l i f ł i
£K&?£ffiS* “ *

3

“  Z wnętrza domku słychać, jak monterzy klrią, bo już czas

S S I M S I S f a
siłę napędową tysiącom fabryk i... i...

t^ss&st.ts:
jssu szm s
ifHt£rI£H
t l l t l P

Ta postać wywarła decydo-

3£»3eag
S™,s*%5s,.!rv;ś»s'
»1, t i j  czci i m ilo M .fc k , »

H I
î3£€i:S|2ri



Tydzień Wrocławia
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Po raz pierwszy we Wrocławiu artyści Państwowego 
Teatru Dramatyczni g<i zorganizowali w sali hotelu „Mono­
pol" wieczór dyskusyjny, poświęcony poezji, Artyści: H. Mi­
kołajska, Wt. Nawrocka, E. Szumańska, Jan Nowicki, 
M. Ośmatowslei, T. Pluciński i A. Polkowski recytowali wier­
sze Apollinaire‘a. Cocteau! Baudelaire‘a, Rimbaud‘a, Gin- 
czanki, Hertza, Sta ffa . Tuwima i Ważyka.

Ilustrację -muzyczną recytacji tworzyły utwory De- 
bussy'ego, Ravela i Poulenca.

Szersze omówienie wieczoru zamieścimy osobno.

Ostatni Czwartek Literacki wypełnił wieczór autorski 
Eugeniusza Paukszty, autora powieści o zasiedleniu Warmii 
„Trud ziemi nowej" oraz powieści o hutnikach pt. „Trzecia 
zmiana". Ostatnio na. zamówienie Ministerstwa Oświaty, Eu­
geniusz Paukszta opracowuje powieść reportażową o Warmii 
i Mazurach.

Wojciech Żukrowski w  ramach akcji, zorganizowanej 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki i Związek Literatów 
Polskich wyjechał na trzy miesiące do Poznania, gdzie zbiera, 
materiały do powieści o pracy placówki doświadczalnej prze­
szczepiającej metody Miczurina na nasz teren.tJfc

Rozpoczęto remont nowego, wielkiego kinoteatru Wro­
cławia „Rex“ przy ul. Benedykta Pollaka. Prace wykonuje 
I oddział Koszt odbudowy kina „Rex“ wynosić będzie
około 20 mil. zł. Kino ma być otwarte z początkiem paździer­
nika br\ « obsługiwać będzie kolonię Pafawagu — Grabieży-
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C ala sprawa, proszę pań­
stwa, uwarunkowała się 
od czterech „żeb“. Żeby 

ciocia Hortensja nie przysłała z 
Pikutkowa tej paczki z ciągut- 
kami śmietankowymi, żeby ko­
chana babcia nie zamknęła tej 
przesyłki w kredensie, żeby 
nasz najstarszy braciszek, ten co 
dłubie w nosku a poza tym zdra 
dza zdolności inżynierskie, nie 
otworzył drzwiczek szpilką, od 
kapelusza kochanej mamy, żeby 
ta najmłodsza smarkata nasza 
siostra nie objadła się cukierka­
mi bez miary i opąmiętania' — 
wówczas w ogóle nie poszliby­
śmy do klinik’ stomatologicznej.

A tak ta nieznośna smaikata 
płakała cały wieczór, „zie ją bo 
lą ziąbki" i kochany-tato następ
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czyliśmy nieznośną smarkatę, 
tym razen) z ządowoloną min- 
k? i wilgotną jeszcze kliszą w 
ręku. Tego już nerwowo pie wy 
trzymaliśmy i w popłochu rzu­
ciliśmy się do ucieczki.

Więc ta nasźą siostrą, co ry­
suje bohomazy w pokoju dzie-

jednemu malutkiemu pacjento­
wi taki przyrząd z drutu na 
ząbki, a nasz braciszek bardzo 
śię tym zainteresował. Więc od 
razu zapytał się pani doktor, 
czy z takim przyrządem w buzi 
można mówić? Ta pani doktor 
powiedziała, że naturalnie tak,

flązyk zu/iarząl
/ i  \  tym tytule jest wszystko  
lĄ j .  — cale nieporozumienie.

Człowiek sam się wpę­
dził w ślepą ulicę. Nam sit 
przecież wydaje, że język, ję­
zyk i tylko język jest podstąp 
wą porozumienia między ludź­
mi. Doprawdy, dopóki solidnie 
nie zbadamy, j0c wielką rolę 
w stosunkach ludzkich odgry­
wa mimika, tfest, natężenie ł  
barwa głosu nic rozsądnego 
nie ustalimy w przedmiocie po 
■ozumiewania się zwierząt.
I te stosunki wtłaczać będzie­
my pod taki podły tytuł, jaki 
widnieje nad tym artykuli-

A tymczasem gesty zwierząt 
tak wiele wyrażają: po ru­
chach ogona sądzimy, w jakim  
nastroju jest pies, po uszach, 
tonią wnioskujemy, czy jest 
spokojny ,czy zdenerwowany.
A białka oczu? Toć wszystkie 
ssaki z człowiekiem na czele, 
gdy zaczną „łypać oczami“ na 
pewno nic dobrego po nich spo 
dziewoi się me można, a gdy 
w takiej chwili przypatrujemy 
się niedźwiedziowi —^ ciarki
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Z konkursu satyry radzieckiej „Krokodyla*
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